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NIETRAFNOŚĆ I BŁĘDNOŚĆ MYŚLI DYNASTYCZNEJ.

Rcdakcya otrzymała list następny z poniżej umieszczonym artyku­
łem , od jednego z ziomków powszechnie poważanych i szczególnie 
życzliwych osobiexięcia Czartoryskiego. Uczynione spostrzeżenia nad 
s/kod wyrządzoną sprawie publicznej , przez dziwaczne rojenie dy­
nasty! polskiej na łonie E mig racy i , godne są publicznej uwagi. 
Zachowujemy ściśle sposób widzenia samego autora we wszystkich 
szczegółach.

Paryż , 21 maja 1843.
Szanowny Redaktorze !

Odczytując zdanie sprawy P. O lizara , przedstawione 4 m aja, 
w imieniu fundatorów dziennika Trzeci M a jt uczułem potrzebę zrobię 
kilka obywatelskich uwag. Nawykły unikać ogłaszania w publicznych 
pismach mojego nazw iska , ośmielam się prosie o umieszczenie bez 
podpisu moich m y śli, w bezstronnym Twym Dzienniku , szanowny 
Panie , jeśli je  uznasz za użyteczne. Proszę abyś w każdym razie 
przyjąć raczył doln e moje chęci i szczerą w Nim ufność , za dowód 
najgruntowniejszego i niezachwianego uszanowania.

Zdanie sprawy w imieniu fundatorów pisma Trzeci Maj uczynione, 
zaleca się swojem umiarkowaniem i wzywaniem do wspólnego i zgo­
dnego działania dla dobra Ojczyzny ; ale zamiast przedstawić prakty­
cznie pew ne, wspólne zasady, powołuje wszystkich do przyjęcia 
obranego środka zbawienia kraju przez fundatorów dziennika Trzeci 
Maj, uz.nającdynastyą  xiążąt Czartoryskich. Tym sposobem nielylko 
niezbliża i nie jednoczy um ysłów , lecz ciągle utrzymuje szkodliwe 
rozróżnienie. Ktoż bowiem z ludzi myślących i gruntownie rzeczy 
rozbierających zgodzić się może na to : aby k ilk u , k ilkunastu , a 
choćby i znaczna liczba emigrantów , bez mandatu ku temu , mogła 
mieć prawo wybierania lub uznawania króla dla kilkudziesięcio mi­
lionowego Narodu ? Sam P. Olizar w podobnem zdaniu sprawy roku 
zeszłego oświadczył : « Ze bynajmniej nie jest myślą fundatorów 
dziennika narzucać króla, bo każdy jest przekonany że takowy 
większością zdań Narodu wybranym być tylko może, »

Uważam zatem za rzecz właściwą wykazać bezzasadność dow odzeń 
PP. fundatorów , i z tego powodu delikatne, drażliwe położenie 
samego xięcia Czartoryskiego.

A naprzód. T ytuł dziennika nietrafnie jest obrany przez fundatorów 
dla oparcia rojonej d y n asty i, na konstylucyi 3 Maja , bo objaw iona 
tam wola Narodu dałaby się bliżej tłumaczyć na korzyść familii pa- 
mjjącej w Saxonii : lecz zaszłe odtąd w Polszczę smutne wypadki, od­
daliły skutki powyższej konstytucyi, zniszczyły pewne układy i na­
dzieje , oraz zupełnie w odmiennej postaci i w innem znaczeniu stan 
obecny wyobrażają.

Powtore. Świetne nasze powstanie 1 830 r .  , nadało nową formę 
prawu publicznemu w Polszczę. Sejm zrzucając z tronu Mikołaja, nie 
zwracał myśli do konstytucyi 3 M aja, nie wyszukiwał i nieodkrył 
dynasty i, lecz postanowił oddać koronę temu kogo Naród godnym  
być osądzi.

X. Adam Czartoryski , jako naówczas Prezes Rządu , współdziała­
jący z Sejmem , nie rościł żadnej pretensyi do tro n u , tworzonej dziś 
przez fundatorów dziennika 1 rztci IVIaj , ani też przeciw aktowi sej­
mowemu protestował; a tak , gdyby nawet i miał jakie sukcessyjne

Rok III. Kwartał I .

prawo do korony polskiej już  by tern samem je utracił. Z tąd wynika, 
że dowodzenia PP. fundatorów znieważają akt powyższy sejm u, pod­
kopując zasadę przedłużanych dotąd narodowych działań , i obrażać 
powinne delikatność samego X. Czartoryskiego, stojącego na równi 
z innymi w ubieganiu się o koronę, która tylko za pośrednictwem 
Sejmu, z woli Narodu otrzymaną być może.

Potrzecie. Jeśliby przyszło do wyboru króla przez naród za po­
średnictwem Sejmu, nikt dziś wykazać nie może kandydatów, prze­
sądzić wolę Narodu, ani obliczyć głosy sejmujących. Nadto, Naród i 
Sejm strzegąc publicznego interesu, zapewne starać się będą uprze­
dzić akt wyboru postanowieniem właściwej dla wolnego Narodu kon­
stytucyi. Może dawnym przodków zwyczajem ułożą i przedstawią 
kandydatowi pac ta  conventa względem zasad przyszłego rządu, i 
ścisłego wykonywania przepisanej w ustawach narodowej woli ; może 
zrobiony wybór z pomiędzy kandydatów szkrupulatnie przez Naród 
ważonym będzie, co do związków i zachowania stosunków europej­
skich, oraz rachowanych ztąd dla kraju korzyści ; może w dobijaniu 
się o niepodległość, ukaże się na horyzoncie Polski człowiek przęz 
Boga wskazany na kandydata i łaską jego namaszczony na króla ; sło­
wem te i tym podobne liczne powody nakazywały fundatorom dzien­
nika wstrzymać się z rekomendowaniem do korony przez nich j e d ­
nych  upatrzonego kandydata.

Poczwar te. Najważniejszy argument PP. fundatorów : że niby 
Naród nie inaczej powstanie jak za wezwaniem króla, uważamy za 
niewłaściwy i ujmujący szlachetnym uczuciom Narodu. Jesttp 
wiem dowodzić że nie król dla Narodu, ale Naród ma być dlaJ 
jestto oraz sprzeciwiać się własnemu doświadczeniu nabytem /^ 
tniem naszem powstaniu, podczas którego Naród okrył się ■ 
i chwałą nie dla króla  którego nie m iał, ale dla własnego! 
i niepodległego bytu. \

Po upatrzeniu przyjaznej pory, niech Sejm który jeden reprftzeń- ^  
tuje Naród i zaufanie jego posiada, powoła Polskę do nowego pow tst^ ,  ̂
nia, a pewny jestem że wszyscy Polacy wystąpią w obronie ojczys 
sprawy. Ciż sami fundatorowie dziennika, z takim zapewne zapałem 
pospieszą do walki za Ojczyznę, z jaką gorliwością popierają dziś wy­
myśloną przez nich dynastyą.

Popiąte. Dowodzenie PP. fundatorów jakoby jed yn e  zbawienie 
kraju znajdować się miało w xięciu Czartoryskim , który ma mieć 
pewne i niezawodne sposoby odzyskania Ojczyzny, ubliża zdaniem mo- 
jem, jego szlachetnemu sposobowi m yślenia, i poczciwości jego chara­
kteru. Miałżeby xiąże nie jako prawy Polak, lecz ty lko dla osiągnie- 
nia nagrody, po wczesnem o niej zapewnieniu się, użyć tych pewnych 
sposobów i starać się o cxystencyą narodu ? Samo już okazanie tej 
chęci pozbawiłoby go uczuć przychylnych rodaków. Boleśno jest przy­
puścić aby w tym razie fundatorowie dziennika mieli być trafnym 
organem xięcia Czartoryskiego. Wres/.cie przeciwi się to pojęciom i 
bezstronnemu sądowi każdego cnotliwego człow ieka, aby nagroda po­
przedzała zasługę, czyli aby godny obywatel nie dla kraju, ale dla na­
grody , to jest dla siebie  tylko pracował. Godziż się nakoniec byt 
Ojczyzny przywiązywać do jednej, dziś żyjącej, ju tro  zgasnąć mogącej 
osoby, i na jednej familii opierać losy Narodu ? Gdyby tak być miało, 
byłoby to największą klęską dla żyjących i dla następnych pokoleń.
A tak uważąm za nierozwiązane przedstawione dilemma przez au­
tora zdania sprawy : « czy X. Czartoryski, czy nominowany król



polski, ma być zbawcą najmilszej nam Ojczyzny » upada samo przez 
się. W  pierwszym razie nie należało poddawać w wątpliwość' czy X . 
będzie działał jak na prawego Polaka przystoi ; w drugim , wczesna 
nominacya żadną być nie może rękojmią nadziei i pożądanych skut­
ków .

O T O W IA Ń S K IM .

Pod tym  tytułem  Dziennik Domowy z 12 kwietnia ogłosił nastę­
pny a rtyku ł, który sądzimy być godnym wiadomości czytelników 
naszych :

Od chwili jak Towiański z Mickiewiczem w kościele katedralnym 
Paryzkim ogłosili się prorokami, zaszło kilka wypadków. Towiański 
liczy dziś 50 stronników w Emigracyi; nie od rzeczy więc będzie 
przebiedz cały ciąg jego poslępowania. Towiański opuścił kraj ze sw oją 
żoną. Za Towiańskim przybył szwagier jego G u t , a za nim  jakaś 
panna D ejbel, nakoniec malarz W ańkowicz, zmarły w Paryżu — 
wszyscy z nad granic rossyjskich — i utworzyli szereg proroków. Do 
nich doliczyć należy Alexandra Chodźkę, niedawno ze Wschodu 
przybyłego, gdzie był konsulem rossyjskim.

Towiański, pierwszy w ędrownik, nim  przybył do Paryża, długo 
się tu ła ł po Niemczech. Wtenczas to posiadał całe zaufanie jenerała 
Skrzyneckiego, i oświadczył mu w imieniu Boga, że on jedeu zbawi 
Polskę; że nadewszvstko błędów wojennych ostatniej rewolucyi bynaj­
mniej jem u przypisywać nie można : były bowiem przeznaczeniem, 
karą Boską. Skrzynecki donosząc do Poznańskiego o tej opinii, dodał, 
że jeden tylko Towiański na nim się poznał. To wzajemne ubóstwianie 
trwałoby bez końca, gdyby Towiański chciał poprzestać na spowia­
daniu swego ucznia,— na nieszczęście pokwapił się o wyłączny nad 
nim zarząd, i znalazł na tej drodze silnego przeciwnika w żonie jene- , 
rała. Odtąd stosunki między Towiańskim a Skrzyneckim słabły. 
Towiański w początkach nakreślił na piśmie swoją naukę Skrzynec­
kiemu; rozstając się z nim , przez wzgląd na dawne stosunki, zostawił 
także na piśmie przestrogi dla brata J a n a , pod wpływem natchnie­
nia Boskiego kreślone. Obydwa te pisma, niechybnie ciekawe, są dziś 
w' ręku X. Kajsiewicza w Paryżu, jeszcze nie publikowane *.

Towiański po rozdzieleniu się ze Skrzyneckim przybył do Paryża, 
gdzie odrazu znalazł w Mickiewiczu swego stronnika. Pod jego to 
protekcyą silnie w płynął no Sobańskiego i Góreckiego pułkownika. 
Tym trzem uczniom doktrynę swoją na piśmie wyłożyć przyobiecał, 
jakoż napisał broszurę, którą we czterech przeczytawszy, do druku 
oddać postanowili. Na nieszczęście Mickiewiczowi przyszło do głowy 
poprawić zbyt uderzające błędy tej broszury, co tak oburzyło Górec­
kiego, który w żaden sposób pojąć nie mógł, jak rzecz świętą, z na­
tchnienia Boskiego kreśloną , człowiek poprawiać może — i nazwa­
wszy lę  sprawę sprawą diabelską, oddzielił się od proroka. Ostygł 
także i Sobański. Górecki obiecuje przyjaciołom swoim, że po upły- 
nieniu pewnego term inu publicznie wystąpi.

W ypadek ten z Góreckim popsuł szyki Towiańskiego. Po naradzie 
więc z Mickiewiczem , postanowili chwycić się innych środków. To­
wiański tylko skrycie odtąd się udzielał. Rozgłaszano Emigrantom 
rychły powrót do Polski, i to pod przewodnictwem Towiańskiego. 
Wzbudzano tym sposobem ciekawość. Na konferencyach Mickiewicz 
pilnie się trzymał Towiańskiego i jeżeli mistrzowi trudne robiono 
pytania, sam na nie odpowiadał. Pyta się np. Parczewski czy missya 
Towiańskiego jest z Nieba ? Towiański miesza się na to pytanie —  aż 
w tern Mickiewicz wyrywa się oświadczając, że w tej kwestyi pozwoli 
sobie za mistrza odpowiedzieć : dowodził więc wielu wyrazami że 
trzeba wierzyć a nie rozumować. Dodał przy końcu, że jeżeli to komu 
nie zrozumiałe, prosi na konfercncyą osobistą, albo z sobą albo 
z mistrzem.

Hieronim Niezabitowski zapytuje Towiańskiego, czy wierzy w Trój.
< ę Świętą. Ofuknął się na to pytanie Mickiewicz, wykrzykując, że

4 O ile nam  wiadom o Xiądz Kajsiewicz m iał jedno pism o W swoim ręku. Dziennik 
» rodowy ogłosił jedno i  n ich pod tytułem  : Biesiada.

(Przypisek Redakcyi).

konferencyc nie są kursem filozofii. Jeden z obywateli Poznań 
skiego, pytał się czem Towiański stwierdza , świadczy, swą Boską 
missyą? odpowiedziano Poznańczykowi, że go wcale nie potrze­
bują, że oni szukają młodych a nie starych. To śledzenie prawdy 
na które ani Mickiewicz, ani Towiański odpowiedzieć nie chciał i nie 
chce, stało się dla nich niepokojem. Polecano więc uczniom ażeby 
nowych adeptów, tylko zupełnie doskonale w Towiańskiego wierzą­
cych przedstawiali. Mimo zabiegi, mimo obietnicy rychłego powrotu 
do Polsk i, mimo wymowy Towiańskiego — a nie koniecznie trzeba 
być wymownym, ażeby poruszyć Polaków mówiąc im o Ojczyźnie— 
konfereneye nie robiły wpływu. Towiańskiemu przecież i Mickiewi­
czowi dawały sposobność poznawania indywiduów’, ich słabości, 
ich pretensye ; używając do każdego stosownego języka : w je­
dnych głaskał pretensye, w innych dum ę i zarozumiałość podnosił. 
Towiański utworzył teoryę przechodzenia dusz, iw  każdego wpakował 
duszę jakiego wielkiego człowieka. Dusza Napoleona chodzi po ziemi 
w jednym  z nich. Sam Towiański, nim się ośmielił uznać wcielonym 
Duchem Świętym , rozgłaszał że dusza Eljasza proroka przeszła do 
Świętego Jana, a od niego jemu (Towiańskiemu) się dostała. Myliłby 
się ten mocno, ktoby mniemał, że Towiański między swoimi ucznia­
mi, braterstwo, pokorę zaszczepia; jeżeli opowiada wiarę i ślepe po­
słuszeństwo, to dla tego tylko żeby jem u wierzyli, bez śledzenia przy­
czyn i skutków, ślepo rozkazy jego wykonywali.

Mickiewicz publicznie z katedry podjął się propagować doktrynę 
swego mistrza. Towiański przed rozpoczęciem ostatniego kursu wy­
dał odezwę, zalecając z całą usilnością uczęszczanie na naukę profesora 
Sławiańszczyzny. Komuby to jeszcze nie wystarczyło, niech przeczyta 
niedawno ogłoszony i przez samego profesora przejrzany kurs, a znaj­
dzie, że Mickiewicz miasto zachodowi Europy opowiadać literaturę 
ludów sławiańskich, ją ł  się przepowiadać przyjście jakiegoś nowego 
Zbaw iciela, wcielonego Ducha Świętego— naciągając autorów naj­
mniej o tern marzących. By zaś przemknąć swój system, ogłosił pisarza­
mi polskimi ludzi, co żadnej z Polską styczności nie mają. Mickiewicz 
tworzeniem nowej religii , swemi lekcyami mistyczno-religijnemi, 
odstręczył cudzoziemców, dla których zupełnie stał się niezrozumia­
łym . Uczęszczali na jego kurs sami tyłko Polacy, przez ciekawość, 
gdzie też prorocy idą — i Rossyanie podrużujący. Trudno sobie uło­
żyć system z konferencyi Towiańskiego : jeden więc tylko kurs Mic­
kiewicza być może skazówką dążności proroków. Zachęcamy więc 
ciekawych do przejrzenia go, jasno lam zobaczą, że Towiański przy­
nosi ludzkości zupełnie nową moralność, przechodzenie dusz z ludzi 
do ludzi a nawet do zwierząt. Nauka fatalizmu, czyszczenia ducha, 
jest nauką znaną w dziejach ludzkości; u pogan miała licznych stron­
ników. Nauka ta , jak nam dzieje ludzkie pokazują, prowadzi do sta- 
gnacyi, nareszcie do upadku społeczeństwa : uderzający tego przykład 
mamy dziś na Wschodzie. W ażnym środkiem Towiańskiego wiary 
jest tak nazwane łechtanie ducha, to jest przemawianie wprost do sła­
bości człowieka : doktryna najniemoralniejsza, bo uznawa wolną 
wolę człowieka, robi go mimowolnym narzędziem obcego wpływu. 
Rzecz widoczna że taką religią dzisiejsze narodowości byłyby rozwią­
zane— wprowadzona i upowszechniona uświęciłaby siłę materyalną, 
despotyzm : dla tego też Napoleon ma u niego tyle znaczenia.

Przvpadła nareszcie śm ierć xiecia O rleanu. Stronnicy Towiań- 
skiego- rozg łaszają , że ich m istrz przepowiedział len wypadek. 
Nawet dwór króla Adama uwierzył że przepowiedzenie miejsce 
m iało. Dochodzi to uszu Rządu , który Towiańskiemu nalychmiasl 
z granic Francyi ustąpić rozkazuje. Rozkaz len stał się śm iertelnym  
ciosem dla proroków. Jednym  zamachem pióra spostrzegli się ogo­
łoceni z przedm iotu swej wiary. Mickiewicz zrozum iał że be/. T o ­
wiańskiego cała koterya wkrótce się rozsypie, fanatyzm niepodnie- 
canv ostygnie, a naga, smutna realność zostanie; postanowił więc 
skom prom itować uczniów Towiańskiego, i w tym celu zredagował 
petycyą do m inistra, nie tyle dla otrzymania jego powrotu czego 
wprzódy nawet bardzo znaczącemi wpływami dokazać nie mógł — 
ale żeby prorokom  drogę zamknąć, i wzbudzić w nich na miejsce 
wiary uparlość.
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Pctvcva la żali się naprzód na zawziętość złości, co niepokoiła 
pobyt Towiańskiego w Emigracyi —  dalej mówi : że Andrzej To- 
wiaóski, znany w kraju swoim jako prawy i cnotliwy obywatel, 
otoczony szacunkiem  współrodaków’, że był szanowany nawet przez 
władze rossyjskie— że mistrz przyniósł słowo zbawienia, że zgodził 
uczniów z Bogiem i samymi so b ą , z ich obow iązkam i, utwierdza­
jąc  w nich uczucia chrześcjańskie i polskie.

Poczciwsi uczniowie , dobroduszniejsi, pytali się odjeżdżającego 
mistrza , kiedy do Polski wrócimy ? Odpowiedział im z hum orem  , 
że nie o Polszczę , ale o całej ludzkości ludzie poświęcenia myśleć 
w inni—że Polska w porównaniu z ludzkością i wiecznością jest bar­
dzo małą rzeczą. Inni dowiedziawszy się, że mistrz udaje się do Bel­
gii , prosili go, abv nawrócił poczciwego Lelewela : odpowiedział 
im że mu P an  tego najwyraźniej zabronił. W  swoim kursie Mic­
kiewicz także ani wspomniał o Lelew elu, a przecież był czas, 
w którym  nikt więcej od Lelewela nie wpływał na ducha Narodu 
Polskiego.

W  dojściu do oznaczonego celu, jakiego nadal m istrz systemu 
użyje, nic w iadom o; to jednak pew n a , że w swych uczuciach, 
zasad braterstw a nierozw inął, każdemu zdaje się z nich , że Przed­
wieczny naznaczył mu wielką missyę w ludzkości; duma tylko i 
zarozumiałość nimi kieruje. Najlepszym tego dowodem jest wypa­
dek następujący : Zaraz po przybyciu Towiańskiego do Emigracyi, 
dzienniki o b ce , a szczególniej niem ieckie doniosły o jego szarlata- 
n izm ie , rzucając* śmieszność na Em igracyą. W  ostatnicch czasach 
Gazeta Augsburska dając szczegóły o całej koteryi Towiańskiego, 
nieprzychylnie się o niej wyraziła. Poruszyło to proroków naszych, 
zwłaszcza, że gazeta jednego tylko Mickiewicza za cóś poczytała , 
innych osób małej wagi nazywając —  obraziło to nie pom ału wiel­
kich ludzi w ludzkości. N. proponował odpowiedzieć, zwłaszcza 
jak  utrzym yw ał, że imieniowi Polaka ubliżono w tym a rty k u le , i 
że dla tego w zględu, wszystkie inne um ilknąć powinny. P . był 
wprost przeciwnego zdania, dodając, że się już  radzono mistrza jak  
sobie w tym w ypadku p o stąp ić , i że mistrz zakazał najwyraźniej 
wszystkich odpowiedzi : przypomniał przytem , że tej woli każdy 
uczeń winien wiarę i ślepe posłuszeństwo. Nieprzemówiły te argu- 
m cnla do przekonania N ; wszczęła się więc żwawa dysk-ussya, a od 
słowa do słow a, przyszło do bitwy i parasol Alexandra Chodźki 
poszedł w druzgi : przytom ni rozdzielili antagonistów i nakłonili 
do zgody — fakt przecież pozostał.

Jak  długo jeszcze potrw a sm utna farsa proroków , niewierny. 
Zawsze przecież źle się skończy dla obłąkanych, uwiedzionych — 
przykra będzie chwila w której złudzenie zniknie !

( Dziennik Domowy) .

H R O V I K A,

e m ig r a c y a .

ŚRO D K I U Ż Y W A N E  PR ZEZ FAKCYA D YNASTYCZNA.

Idea dynastyczna w Emigracyi nie mająca żadnej realnej pod­
stawy, opierająca się na płonnych m arzeniach, musiała upaść 
w pierw iastkowem  swojem rozwinięciu. Trzy lata gorliwej p ro p a­
gandy, znaczne wydane sum m y, wszelkie środki podejścia , zepsu­
cia i obałam ucenia użyte , żadnego owocu nie wydały; przeciwnie 
skom prom itowały kilku ludzi których wypadnie narodowi uważać 
za straconych. Przekonana o swojej nicości, fakcya dynastyczna, 
przestała się odwoływać do argum entów i rozsądku publicznego, 
a ślepo się rzuciła we wszelkiego rodzaju intrygi i osobistości. 
Lecz położenie jej stało się coraz bardziej kom promitujące już  nie 
ze względu politycznych opinii, ale ze względu samejże narodowo­
ści polskiej.

iNie mogąc do siebie przy werbować ludzi pewnej wagi polity­
cznej, a nawet z trudnością wielką znajdując młodych zwolenników 
nieposiadających żadnego wpływu pomiądzy z iom kam i, obłąkana 
ta koterya zac/ęla dawać schronienie bezwzględnie każdemu który 
się do niej udał. Tym sposobem zjawili się na jej łonie renegaci

Mirski i W . Jabłonow ski, lub mający z nimi interesu, jak  Matu- 
szewicz i T repka. Lecz nie dość było wejść w przyjazne stosunki 
z tymi ludźm i, fakcya dynastyczna odważyła się ich bronić prawie 
wszystkich i lem do reszty siebie dobijać. Oświadczywszy że połą­
czona je s t  przez wspólność uczuć i  opinii ze zbrodniarzem  M irskim , 
znanym od lat kilkunastu oszustem , w zięła go w swoją protekcyą 
i zrobiła dla niego u rządu francuzkiogo dobrą rep u tacyą , jak  to 
stwierdzają liczne listy PP. Czartoryskiego i Zamojskiego znajdu­
jące się w kartonach m inisleryum  spraw wew nętrznych. Prawie 
współcześnie drugi renegat, W . Jabłonowski należący do tejże 
fakcyi publicznie zaatakowany został za haniebną książkę ogłoszo­
ną na korzyść Moskwy, w której śmiał zalecać Polakom dynastyą  
Romanow . Książka ta wydana została i upowszechniona staraniem  
fakcyi dynastycznej, i nic dziwnego że zaraz po wyiściu jej z d ruku  
nie protestowała : przeciw nie, w swoim organie zalecała niegodny 
je j sąd historyczny o ostatniem  pow staniu , i dotąd publicznie  nie 
usunęła z redakcyi swojego pisma a u to ra , który podług listu 
z W arszawy ogłoszonego 1 maja w Gazecie Powszechnej N iem ie­
ckie j, o trzym ał am nestyą od M ikołaja.

Podupadła w opinii publicznej, fakcya ta gorzej jeszcze zagrzęzła sta- 
wając w obronie, w sposób najnieszlachetniejszy, dwóch ludzi oskar­
żonych o stosunki z wrogami P o lsk i; z których jeden nie zaprzeczył, 
a drugi się przyznał do swojego przestępstwa. Każdy człowiek rozsą­
dny zapytał się ; dlaczego, jeżeli fakcya dynastyczna jest szczero-pol- 
ską z Moskalami się kompromituje i broni publicznie przeniewierza- 
jących się sprawie narodowej P Dlaczego takie zachodzi wspólnictwo 
pomiędzy urojoną dynastyą Czartoryskich a realną dynastyą domu Ro­
manow ? Otóż, zamiast odpowiadać na to pytanie, obłąkana czy ze­
psuta ta fakcya, śmiała się targnąć na legalność Sejmu polskiego, 
któremu sama wykonała przysięgę na wierność, i nazwać go uzurpa­
torem  gdyby przewodniczył sprawie polskiej, rzuciła się wreszcie 
w otchłań intryg celem szkalowania, grubiańskiego napadania na 
sławę ludzi mających odwagę wyjawiania jej szkodliwych czynów . 
Namówiła jednego ze swoich zwolenników, Matuszewicza do szukania 
jakiejś pretensyi do Hr. P latera, za zmyśloną przez niego samego plo­
tkę, jakoby on miał powiedzieć że Matuszewicz przeszedł już  na schi­
zmę. Lecz intryga ta odebrawszy cios publicznem zadaniem fałszu tej 
wieści przez H r. P latera, czynni menerowie wymyślili wieść inną, je ­
szcze haniebniejszą, o jakiejś napaści w Montmorency na P. Platera, 
który powtórnie zadał fałsz brudnej plotce z rozmysłu rozsiewanej, 
użył wszelkich środków które w jego położeniu nakazane zostały do 
położenia tamy tak hańbiącym imię Polskie intrygom, i jest zdecydo­
wany o ile możemy wiedzieć, poszukiwać w razie ostatecznym przed 
sądownictwem tego zuchwalstwa.

Podobne czyny, znieważające powagę i godność charakteru naro- 
dowago, są już  oznaką zbliżającej się śm ierci, fakcyi wylęgłej w wiel- 
kiem skażeniu jednych, w niedoświadczeniu i niedostatku rozsądku 
politycznego drugich.

HORRE8POHDE!ICYA.

DO RED A K C Y I D ZIEN N IK A  N A R O D O W E G O .

Mam honor upraszać Redakcyą o umieszczenie następującej odezwy 
do Rodaków.

P aryż, 1 czerwca 1843.
Szanowni Rodacy !

Dotknięci boleśną stratą jednego ? najgodniejszych współbraci 
pułkownika Ludomira Piotra Łagowskiego , jest naszym obowiązkiem 
oddać hołd cnotom rycerskim i obywatelskim , oraz zająć się uwiecznie­
niem pamięci zasług jego znakomitych i licznych , oddanych krajow i; 
w tym celu sądzę iż trafiam do uczuć waszych , wzywając o zrobienie 
składki dla zaltupienia ziemi na wieczny spoczynek zwłok tego zna­
komitego męża , i na wystawienie mu skromnego pomnika. —  Jak­
kolwiek ubodzy, pokażmy iż niesiemy ochotnie grosz tułaczy na 
przedm iot, tak blisko serca nasze obchodzący.

Poseł Chełm icki, mieszkający w C hantilly , Poseł Tymowski i
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podpułkow nik  P U g o w sk i, ru e  D auphine , H otel D auphine , b io rą  
obowiązek za trudn ien ia  się  tym  przedm iotem , i sk ładk i do nich lub do 
b ióra D ziennika Narodowego m ogą być p rzesyłane.

P ozdrow ienie B raterskie.
Józef D w ern ick i.

DO R ED A K C Y I D Z IE N N IK A  N A R O D O W E G O .
P a ry ż , 2 9  m a ja  1 S 4 3 .

O głaszając w p rzesz łym  N u m e rz e , iż p rzedsięw ziąłem  środk i 
ce lem  w ykrycia  isto tnych  spraw ców  fałszyw ej w ieści, o jak ie jś  na­
paści na’ m nie  w M ontm orency , sądzę iż należy m i dziś w ykazać 
ja k ie  b y ły  te  ś ro d k i i rezu lta t z nich o trzym any .

Poniew aż ta h an ieb n a  bajk a  n ie m ogła ja k  w najb rudn ie jszćm  
w ylęgnąć się ź ró d le , do  k tó rego  żaden uczciw y człow iek dostąp ić  
n ie m o że , w ypadało  zatem  fałsz poszukiw ać na jed n e j z osób ro z ­
g łaszających . D ow iedziaw szy się że P . O lizar b y ł je d n y m  z p ie rw ­
szych o bnosic ie li tej p lo tk i , uznałem  za rzecz sto sow ną napisać do 
n iego  lis t następu jący  :

Paryż, 26 maja 1843.

Z  n iem ałem  zadziw ien iem  dow iad u ję  się iż P . K asztelan  m iałeś 
m ów ić o ja k ie jś  m niem anej n ap aśc i przez P . M aluszcw icza w Mont­
m orency  na m n ie  d o p e łn io n e j. N ie odm ow isz m i P an  praw a zażą­
dan ia  od  n iego kategorycznej odpow iedzi :

C zy P a n  to m ówiłeś czy  n ie  ?
K tórej to o d p o w ied z i, ja k o  w rzeczy n iec ierp iącej zw łoki jak  

n a jry ch le j o czek u ję . N ajniższy sługa  : W . P later.

N a ten  lis t ,  tegoż d n ia  o d eb ra łem  następ n ą  odpow iedź od  P. 
O lizara  :

. Poniew aż P an u  tak p iln o  w ięc odpow iadam  •- 
• Słysza łem  co 5 0  osób m ów i.
a G dybyś P an  b y ł grzeczniej zapy ta ł, lobym  b y ł P anu  pow ie­

dział w jak i sposób o tćm  m ów iłem  ; ale na  lis t k tó rym  P an  zdajesz 
się  ch c ieć  g rać  ze m n ą  na s tra c h a , nie m am  nic w ięcej do odp o ­
w ied zen ia . » O l i z a r .

P odobne llóm aczen ie  się  w yw ołało  n a ty ch m iast z m ojej s trony  
list n as tęp u jący  :

Paryż, 26 moja 1843.

O dpow iedź p ańską  ani ja sn ą , an i k a tego ryczną uw ażam  wszakże 
za p rzy zn a n ie  się  do  rozg łaszan ia  o  m n ie  fałszyw ej i n iegodnej 
w ieści. Ta sam a w łaśn ie  przyzw oitość k tó rej m i P an  w sw oim  liście 
zdajesz się zaprzeczać ,  n ie  dozw ala m i użyć w yra zu  w łaściw ego, 
na  oznaczenie czynu  jak ieg o ś się  pan  dop u śc ił, a k tó ry  ze w zględu 
na  jeg o  w iek , s top ień  , a nadew szyslko  na w zajem ne nasze z p o li­
tycznych  rozróżnień  w ynikające p o łożen ie , n ie  da je  się u sp raw ie­
dliw ić.

Co się tveze  g ry  w s tra c h a  o której p an  w spom inasz , n ie  w iem  
ja k  dalece je s t  jeg o  życzeniem , aby się  to w szystko na grze ty lko  
sk o ń czy ło . Co do  m nie n in ie jszą  o d p ow iedzią  nastręczam  panu 
n a j l e p s z ą  sposobność p rzekonan ia  się , ja k  ja  tę rzecz uw ażam .

Ż adnego w ięcej lis tu  w tym  p rzed m io c ie  ani nap iszę do Pana, 
ani p rzy jm ę. W . P l a t e r .

P o  n ap isan iu  tego lis tu  m iałem  p raw o  sądzić że P . O lizar znaj­
dzie w yraz na k tó ry  za s łu ży ł ,  a którego sam a tylko p rzyzw oi­
to ść  w ym ienić m i nie d o z w o liła ; jed n ak że  P. O lizar do tąd  nie 
znalazł lego w y ra z u , i w idocznie p rzek o n a ł m nie iż posiada 
W  w ysokim  sto p n iu  Znajom ość g ry  w s trach a , k tó rąby  rad  w d ru ­
g ich  znajdyw ał. N ie pozostaje m i w ięe n ic innego  w tym  m om encie, 
ja k  p rzed staw ić  o p in ii publicznej jeg o  znalezien ie  się .

W ładysław I I r . P later .

KTO JEST M A TU SZEW ICZ ?

Skoro ty lko  wiadom ość o stosunkach M atuszewicza z wrogam i Pol­
ski rozeszła się w  E m igracyi, Redakcya odebrała liczne dokum enta

przesłane przez w iarogodnych św iadków  o jego haniebnem  prow adze­
n iu  się , tak  podczas ostatniej rew olucj i, jak  w ciągu sainejże em igra­
cyi. N atu ra  pism a naszego i stanowisko k tó re ono zajm uje nakazy­
w ało nam w ielk ie  um iarkow anie w postępow aniu, jakkolw iek tego 
niegodnym  sięokazyw ał M atuszewicz. Jednakże w yczerpnąw szy wszel­
ką w tym  względzie cierp liw ość, poniew aż ten człowiek dopuśc ił się 
publicznie fałszów przez ogłoszenie lis tu  w dzienn iku  Trzeci M a j,  
tw ierdząc : że H r. P la te r  oskarżał go o przejście na re lig ią  schizm a- 
tyeką; że Matuszewicz satysfakcyi honorow ej żądał; ponieważ w ym yślił 
haniebnąiw ieść iż je s t spraw cą napaści na P . P latera w M ontm orency, 
i dziś to w ydanym  autografem  p o tw ie rd z ił, ponieważ w reszcie p rzy ­
znał się publicznie że m a in te re sa  ze zbrodniarzem  M irskim  izam h as- 
sadą m oskiew ską , n ie możemy dalćj bez uchybienia obowiązkowi n a ­
szem u, wstrzym yw ać ogłoszenie następnych fik tów  stw ierdzonych 
św iadectw am i pow ażanych ziom ków , k tó re m alują charak te r człow ie­
ka exp loa tow anego  dziś przez menerów  fakcyi dynastycznej.

Podług św iadectwa m ajora Prozora przesłanego jednem u z ziom­
ków którego w liście swoim upow ażnia do zrobienia z niego użytku 

j a k i  się mu po d o b a , < W szystk ie  rycersk ie  czyny M atuszewicza, za­
bieran ie  n iew olników , w ygrane u tarczk i, pasy darte  na C zerkiesach 
i l .  d . są rom ansem  w ym yślonym .

o P rzykom enderow any do mojego pow stania , pow iada P. P ro z o r, 
w  czasie bitw y pod K e jd an am i, w kw ietn iu  , na  pierwsze strzały  
uciek ł z oddziałem  swoim o dw ie m ile do Datnowa , a myśmy się 
trzym ali od południa do zm roku .

« W  okolicach P ło ck a , na  wieść że Matuszewicz aw ansow ał na 
podpułkow nika do naszego pu łku  , ja  i cały korpus oficerów przy­
szliśm y do dow odcy , i ośw iadczyliśm y że z M atuszew iczem  s łu ży ć  
nie  chcem y.

a P o b ił się  on w k łó tn i  raz w ko rpusie  jen e ra ła  D cm binskiego , 
na granicy K u rlan d y i, gdzie sam skrw aw ionego  w idziałem  ; a drug i 
ra z  w okolicach W arsz aw y , z oficerem 3 pu łku  strzelców pieszych, 
bez ża d n e j sa ty s ja k e y i .

•  Co do protestycyi z Besancon i A v ignon ,że Matuszewicz pozwala 
sobie n iep ra w n ie  podpisyw ać się podpu łkow nik iem  z 13 pułku uła 
nów  , i m u n d u r  lego p u łk u  n o s ić , co sobie za krzyw d ę  uważają 
oficerow ie k tórzy ją  (p ro les tacy ą) z ro b i l i , są w E m ig racy i, i w po­
trzebie potw ierdzą i ponow ią tę  protestacyą. ■

P ułkow nik  Janow icz następne św iadectw o daje o tymże Malusze- 
w iczu :

« P ijak , karc iarz , bez m oralności, religii i w ychow ania, n ie może 
zostać w E m igracyi : w Bayeux bity w  policzek , w brudach i 
aw an tu rach  po uszy.

« Proszę powiedzieć że odem nie są te szczegóły , co ty lko  może 
go obrazić ja  to dow iodę, »

Dalej Szanowny P u łkow nik  pow iada : « Z upełn ie  słowo w słow o 
tak  ja k  M irsk i, Matuszewicz przyw łaszczał stopnie i o sobie m yśla ł,
w ięc i skończy jak tam ten . .

« Z a p a r ł  sie przedem ną że  b y ł w  d m b a ssa d u e  , u M irsk ,e g o . .
Podług zeznania innych  w iarogodnych ziom kow , w iele faktów tego 

rodzaju jak  poprzedzające przytoczyć m ożem y, ograniczam y się jednak  
do w ym ienionych , przez w strę t ja k i czujem y do ich ogłaszania , n ad ­
m ieniając ty lko  że p raw ie wszędzie gdzie by ł M atuszewicz, prowadzi! 
han iebne życie , i że w sku tek  tego uc.ekac m usiał z Bayeux i
z Besancon. .

Takiego to cz ło w iek a , m enerow ie fakcyi dynastycznej wzięli 
w swoja p ro te k c y ą , i jeg°  za instrum ent swojego bezsilnego gn iew u, 
przeciw  ludziom  serca i pośw ięcenia używ ają.

 P o n iew aż  in tr y g a  d y n a sty czn a  d o  tego s to p n ia  h a ń b y  p rz y sz ła ,
że M atu szeew icz  o g ło s ił po d  d n ie m  29 m aja  b . r .  a u to g ra f  w  k tó ry m  
fa łszy w ie  św iad c zy  : że je s t  a u to re m  n a p aśc i w  M o n tm o re n c y , na 
H r. P la te ra ,  w iem y  z p ew nego  źród ła  że n ieg o d z iw e  to  k łam stw o  i 
p o tw a rz ,  p o szu k iw an e  b ę d ą  p r z e d  sąd o w n ic tw e m  fran c u z k ic m .

W  D RUKA RNI BOURGOGNE E T  M A R T I N E T ,  PRZY ULICY JA C O B , 3(1.


